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P r z e b i e g  J  n u  w  t f y ś l e n i c a c b
w relacji prasy żydowskiej narodowe;

W

„N a sz  P rzeg lą d " p isze : otrzym aw szy dotkliwą ranę w
„M yślen ice  są m iasteczkiem pro- głowę. W  sklepie R a jz li Gold-

w incjonalnem , leżacem  na polo 
w ie  drogi m iędzy Krakowem  a 
Zakopanem. N a  8— 9 tysięcy m ie­
szkańców ży je  tu zaledw ie 250 
rodzin żydowskich. Stosunki m ię­
dzy obiema częściam i ludności, 
żydami i chrześcijanam i, są nie­
zgorsze. Handlu je się pom iędzy 
sobą jak  zazwyczaj w  m iastecz­
kach małopolskich. Handlu je się 
trochę kubrakami góralskiem i. 
trochę zbożem, a resztę utrzyma­
nia ciągn ie się od kilku tysięcy, 
przybywających tam na sezon le t­
ników. Żadne „za jśc ia " jeszcze 
s ię dotychczas tam nie wyaarzy- 
ły, a cały posterunek po lic ji skła­
da się zaledw ie z dziesiątka poli­
cjantów .

W  nocy z poniedziałku na wto 
rek około pół do trzec ie j ze 
wszystkich czterech szos, prow a­
dzących do M yślenic, przybyły 
grom ady m łodzieńców endeckich. 
N os ili karabiny i rew olw ery, to- 
pory i kłonice. A czkolw iek  przy­
byli z ró żn jch  stron, wszyscy 
spraw ia li w rażen ie poszczegól­
nych oddziałów  jeanej organ iza­
c ji. K roczy li ze czterech w  sze­
regu, po wojskowemu, i w ogóle 
stara li się uchodzić za form acje  
wojskowe. Razem  było ich około 
150 ludzi.

Jeden z nich jeszcze pod m ia­
stem zatrzym ał stróża Góralika 
(ch rześc ijan in a ). Zapytano go. 
czy w  m ieście je s t spokojnie, i czy 
nic się nie stało. Była to, jak  w i­
dać, p ierw sza grupa która po­
śpieszyła się i p rzybyła za wcześ­
nie. G óralik  następnie ośw iad­
czy’ , że nie y ia  nikogo z tej gru- 
py, gdyż byli to w szyscy ludzie 
obcy, nie byli to chłopi, lecz in­
teligenci, z wyglądu aKademicy.

N A P A D  N A  P O S T E R U N E K
C hronologiczn ie p ierwszym  wy­

czynem napastników było rozbro­
jen ie  po lic ji. Udali się na poste­
runek, gdzie zastali tylko jedn t- 
po dj żurnego polic janta, M ałec­
kiego. R ozbro ili go, zabrali mu 
rewolwer, 17 karabinów z poste­
runku, k ilka brauningów i 
w szystk ie kule. Napastn icy, jak 
widać,, w ogóle  m ieli dużo kul, 
gdyż strze la li bez przerw y, a po 
,ch odejściu znaleziono na u licy 
paczki kul po 500 sztuk. Pon ie­
w aż po lic jan t próbow ał stawiać 
opór, napastnicy zw iąza li go i po­
s taw ili dwóch swych tow arzy­
szów, by go p ilnow ali.

N A P A D Y  N A  ŻYD Ó W
W ychodząc z posterunku, ban­

da napotkała 65-letn iego łazienni- 
ka m ykwy Kalm ana Kienenszto- 
ka. M ierzy li do n iego z rew olw e­
rów , grożąc mu rozstrzelaniem . 
Staruszek umknął i zdołał się u- 
kryć. Idąc dalej w  kierunku ryn­
ku, napastnicy chcieli podpalić 
bóżnicę. W ysadzili okno, w rzuci­
li w ew nątrz butelkę benzeny o- 
w im ętą  w  paczkę papieru 1 p rzy­
ło ży li zapaloną zapałkę N a  szczę­
ście ogień  się nie rozszerzył i bóż­
nica ocalała.

^edni z  p ierw szych  mocno u- 
c ierp ie li od bandy żydzi Józe f i 
Hersz W estre jch . Ładow a li oni 
tow ar na wóz, przygotow u jąc się 

. jechać na rynek. Banda c.ężko 
ich pobiła i podpaliła  furmankę

tein porąbano żaluzje, wtargnię- 
to do sklepu (tow arów  kolon ja l­
nych i porcelany), przyczem  na­
pastnicy zdem olowali sklep i zni­
szczyli cM y towar. Z nieludzkim  
w prost sadyzmem rąbali i tłukli 
co tylko popadało pod rękę. W y­
sypali z w orków  mąkę, ryż, kasze 
etc obleli octem i naftą i w szyst­
ko to zm ięszali. W  sklepię skór 
Manci W ejm an chuligani pocięli 
cholewki i skóry. T ow ar w yw le ­
kli na rynek i rozrzucili po ca­
łym  placu, sklep zdem olowali, 
drzwi w yłam ali. To  samo się stało 
w  sklepie kolonjalnym  H ersza 
Bekera z tą tylko rozn itą , że tu 
taKże strzela li kilka razy. W  szy­
bach, ścianach i meblach jeszcze 
w idn ie ją  ślady kul -Na szczęście 
u Bekera nikt z ludzi fizyczn ie  
m e ucierpiał.

Następn ie napastnicy wyważy- 
li drzw i sklepu krawca Szyj i Blu- 
mensztoka, le li tam gryzącem i 
płynami w ie le  garn iturów  i in­
nych sztuk odzieżowych, zw a lili 
to wszj stko w  dwóch m iejscach : 
w  sklepie i na rynku, i wszystko 
to spalili. Tylku jakiem ś n iezro­
zumiałym cuden. cały sklep nie 
poszedł z dymem. Przypadkowo 
naojecnal w tedy piekarz żydów 
ski Jakubowski z wozem  chlcba, 
Napastn icy pobili piekarza, prze­
pędzili go, a furm anow i chrze- 
scijańsk.emu kazali rozdać dar­
mo „głodnym  Polakom ".

Chuligani zakończy li swą roDO- 
tę n iszczycielską w sposób w ie l­
ce „e fek tow n y". „ZaseUwestrowa- 
l i “  nocnego stróża Swięka i ka­
za li się prowadzić do mieszkania 
starosty przy ul. Reya. Po dro­
dze do starosty’ jeszcze mocno o- 
strze iiw a li ja tkę rzezaka Opter- 
guta, ale i tam na szczęście odby­
to się bez o fia r.

L'o mieszkania starosty napa­
stnicy przybyli około 3-ciej w  
nocy. Obudzili pokojówkę i ka­
zali siebie zaprowadzić do staro­
sty. O trzym awszy odpov iedź, że 
on w yjeehai, chuligani z w ielką 
fu r ją  zabrali się eto niszczenia 
wszystkiego. N ic  nie ocalało z ich 
rąk. D rzw i porąbali na kawałecz­
ki : w ytłuk li wszystkie szyby, po­
c ięli i podai li pościel, zn iszczyli 
radjo i te lefon , zrabow ali p ien ią­
dze, przedm ioty i ubrania. Goy 
ju ż zakończyli swą robotę ni­
szczycielską, napastnicy się od­
dalili.

Ostatnią „w izy tę "  napastnicy 
z loży ii ubog.emu piekarzow i ży­
dowskiemu Iiopenbergow i, k iore- 
mu zabrali p ieczywo, ja ja  etc. 
P rzy  tej sposobności s trze la li 
także do mieszkania p. Cankie- 
la , w  którego domu mieści się 
piekarnia hopenberga.

P rzez długi czas po odejściu 
napastników, m iasteczko w yg lą ­
dało jeszcze jatc wym arłe. Dopie­
ro w  różnycji godzinach poran- 
nycn M yślen ice poczęły przyb ie­
rać w ygląd  norm rlny, i zabrano 
się do zatarcia śladów nanadu. 
P rzyw rócono także komunikację 
te.lefonic-Bhą z Krakowem, którą 
napastnicy zourzyli.

Ż E L A Z N A  D Y S C Y P L IN A  

Ca.y pogrom  został wykonany

szczenią tow arów  żydowskich, 
przyczem  kierujący akcją ludzie 
—  jak tw ierdzą św iadkow ie —  
specjalną uwagę zw raca li na to, 
by uczestnicy nic ze sobą nie za­
bierali. Zagin ięcie pewnych prze­
dm iotów —  i to nie w  tych roz­
miarach, jak ie  podają pogłoski 
prasowe —  w  m ieszkaniu staro­
sty, przypisu je się raczej m ie j­
scowym elementom, które Dezpo- 
średnic po najściu na mieszkanie 
starosty —  „zv  led za li" je . Staro­
sta myślenickim jest, jak  w iado­
me, p. Basara, nielubiany bardzo 
przez m iejscową ludność, a spe­
cja lną „tk liw ośc ią " otacza jący 
wszelk ie p rze jaw y ruchu narodo­
wego wśród ludności w  jego  po­
w iecie. N ie  było bodaj ani jedne­
go zebrania narodowego w  tym 
pow iecie, bez in terw encji p o lic ji 
i rozw iązan ia go.

Po zajściach do M yślenic przy­
była po lic ja  w  ilości około 300 lu­
dzi i rozpoczęła pościg i obławę 
za sprawcam i. Po m ieście i okoli­
cy krążą silne patrole po licy jne".

Z w r ó ć c i e  u w a g ę ,  ilu lu d z i O D ecn ie  le s z c z e  za- 

rti® abu je z e b y  s w o je  P r z e k o n a c ie  s ie  

w ó w c z a s  io k ie  d o J a ł n ie  w r a ż e n ie  ‘■ooia 

p ie lę g n O A a n e  b ia łe  z ę b y

Prawdziwość pasty gworonłuje czerwono głowa Iwa no opoko 
W* lq .zna eprzedai: Miraculum, kroków.

Przegląd prasy
N A J W Y Ż S Z A  N O B IL IT A C J A  swoją bratnią chłopską gromadą o- szych czasach napewno ze szczegól-

pćr pierwszym zagonom tatarskim 
„Po lska  Zbro jna" n aw ią zu jąc , Kantemira podczas jego napadu na

1G24 ro-do uroczystości chłopskiej w N o ­
wosielcach, p isze:

^odnSżuj
samolotem

„Urociyrtość, która w  dniu jutrzej 
szym odbędzie się na ziemi wsi No­
wosielce powiatu przeworskiego, a 
która, uś\yietni prawdopodobnie swo­
ją obecnością Wódz Naczelny, ma 
swą głęboką wymowę. Nie jest to 
bynajmniej okazja zdawkowa —  ów 
kopiec świeżo usypany, chłopskie­

go Żołnierza niemal Nieznanego z 
X V II wieku. Jest to jeden z owych 
znaków przewodnich, które w pew­
nych chwilach dziejowych nabierają 
szczególnego znaczenia: wyrażają u- 
czucia całego narodu. Polska jest 
dziś r.apewno, świadomie lub pod­
świadomie, nastrojona na ów ton 
solidaryzmu narodowego, który za­
dźwięczał i wówczas, przed trzema 
wiekami, kiedy to wójt gminy No­
wosielce, Michał Pvru, stawił ze 

MŁiiiŁBŁmuŁgŁi u o i o n r

Rzeczpospolitą w czerwcu 
ku

Dzieje Polski —  to dzieje rycer­
stwa."

D a le j: •
„Jeśli mówimy, że dzieje Polski są 

dziejami rycerstwa, to rozumiemy 
przez to jedną prav,Tdę: 1 rwa jar ra 
wielkiem skrzyżowamu dróę polityoz 
nych i ekonomicznych, kulturalnych 
i —  możr.a śmiało powiedzieć —  
przedewszystkiem duchowych, mu­
siała Polska przez wszystkie wieki 
swego trwania, stawiać czoło zew­
nętrznym, zawsze tutaj niezwykle
agresywnym siłom. Musiała być cią­
gle niemal w pogotowiu wojeiinem, 
a jeśli o tern na jakiś jeden lub dru­
gi dziesiątek lat zapomniała —  to 
płaciła za to i drogo i krwawo, wre­
szcie — tragedją utraty własr.ej pań 
stwowości. Z tego to stanowiska dzie 
jowego wynikało i wynika, w ra-
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Welkie wrażenie wywarł na Sigsku
W y r o k  s p i s k o w c ó w  n i e r e i e c k i c l )

Sąd —  pisze organ Katolików 
niemieckich —  zają ł się w moty­
wach wyroitu w godnych uwagi 
wywodach metodami narodowo- 
socia listycznej propagandy. W y-

towaram i. Po podpaleniu na- planowo i z żelazną dyscypliną.

pastnicy się nie oddalili, lecz za­
czekali, aż wszystko tig spali- 

W Y P A D K I N A  R Y N K U  
A  tymczasem na rynku szalały 

pozostałe trzy  grupy napastn - 
ków. Ze w szystk ich  stron roz le ­
gała się strzelanina Często po 
rynku rozbrzm iew ały okrzyki 
„K u z ia  na żyd a !". A  gdy który 
z  m ieszkańców podchodzi! do ok­
na. aby zobaczyć, co s.ę w  m ia­
steczku dzieje, to napastnicy ce­
low a li do n e g o  z karabinów, 
zmuszając, go do usunięcia się od 
okna N a  rynku ucierp ieli nastę­
pu jący żydzi:

P iekąrz Jehuda L e jb  l> eksren- 
berg  został ciężko poturbowany,

Miemcy nie mają wspdłczycea dia s k a z a c h
ki są o fiaram i ag itac ji ze strony j bez słowa współczucia. Dano ska- 
osób, których żaden wyrok n*e j zanym do zrozumienia, że nie za- 
dotknał. 's łu ży li na lepszy los, gdyż dali

Organ katolików  śląskich, „ D e r 's ię  tak naiwnie uwikłać w sidła 
Deutsche in Po len ", przypoim - ustawy karnej, 
na, że gdy w  swoim czasie zam or 
dowany został przez h itlerow ców  * ^ lsz<
na Śląsku były  powstaniec polski,
Potempa, m ordercy otrzym ali z 
Berlina słynny telegram , w  któ­
rym  zostali nazwani „tow arzy- , ,

n r- _  w ody te charakteryzują stosunk.Obecne o fia ry  propagan- . , . . , . , ' V
polsko-niem ieckie Dez. kłamstwa
propagandowego. Ostrzeżenia, 

które sąd w m otywach wyroku u- 
m ieścił nie przydadzą się ju ż ska 
zanym, zaś ci którzy są narzę 
dziam. propagandy narodowo - 
socja listycznej nie daazą sie o- 
strzec losem skazanym, albowiem  
są narzędziam i ślepej siły, która 
za wszelką cenę chce dojść do 
w ładzy, bez względu na ludzi i 
ich los.

A gen c ja  Press donosi z Kato- 
w ’ c :

W yrok  na spiskowców niem iec­
kich, tak -wymownie i obszernie 
um otywowany przez sąd okręgo­
w y Katow icach, w yw arł g łębo­
kie w rażen ie n ietylko na op in ji 

, ludności polskiej na Śląsku, ale 
jest także żywo komentowany 

przez umiarkowane odłamy lud­
ności niem ieckiej w ojew ództw a 
śląskiego. W śród tych kół utrwa- szami
la się coraz bardziej przekona-1 dy h itlrrow sk ie j zostały przez 
nie. że skazani przez sąd k a to w ic ' swoich uwodzicieli pozostawione

Bomby cuchnące
w  s k le p a c h  ż y d o w s k ic h

Poza bojkotem sklepów żydow­
skich na W oli, w  W arszaw ie nie­
ustannie zatrzym ywani są przez 
policję, śpiewacy podwórzow i, któ­
rzy obchodzą domy, śpiewając 
piosenki antyżydowskie

W  ogrodzie Saskim, jak  donosi 
prasa żydowska, został napadnię­
ty  handlarz Feliks Gutermann, 
któremu nieznany osobnik zadał

l i l i e ! a  l a r z f c C i i t f  i r y d e m
na W gSI

nożem dw ie rany lew ej ręki i p le­
ców.

Rów n ież do sklepu spożywcze­
go Sury Solersztajn  przy ul. N a ­
ru tow icza 50, rzucono bombę cu- _
clinaeą ctóra zniszczyła cz^ ć ' Skazani w procesie „a tc w i?kir„ 
produktów. Podobną bombę cuch- ^ e d a e g o  pisma

ącą wrzucono do zakładu fo to- ^ 'o lim u e g o  -  o fia i tej nwludz
. J:ie.i sity, k*cra nadużywa łatw ej ao 
kierowania masy dla celów  uru- 

j ta lnej namiętności, która nie co-

gra ficznego  „W ik to r ja “  przy 
Krak. - Przedm ieście.

ui.

ną meeą, że prawdziwym właścicie­
lem Rzeczypospolitej, owej wielkiej 
Pospolitej Rzeczy, jest jej obrońca, 
gotowy poświęcić dla mej życie, a za
nią w potrzebie ponieść śmierć __  i-

iiaczej żołnierz, czyli współczesny 
rycerz."

N a  zakończenie:
„Odległy fragment historji, na­

wie żujący do chłopskiej tradycji ry­
cerskiej, przemawia dzisiaj, w  nowo- 
czesnem pojmowaniu życia narodo­
wego w państwie, takim skrótem P<>- 
pc.owym: przez ideę żołnierstwa lud 

staje się nr rodem. Nobilitacja to naj 
wyższa i jedyna."

„P U C Z  M Y Ś L E N IC K I"

Psychologicznem  wytłum acze­
niem i uzasadnieniem przesłanek 
„puczu m yślen ick iego" zajm uje 
się „W arszaw ski Dziennik Naro­
dowy' stw ierdzając, że nie można 
uważać go za akt polityczny 
Stronnictwa Narodowego, ale nie 
jest on także napadem bandyc­
kim i rabunkowym,

Gdyby akcja ta była częścią prze­
myślanego i sensownego plam- poli­
tycznego, to nie byłaby odosobniona, 
lecz szersza, nrzestalaby być sympto­
mem, a stmaby sic aktem politvcz-
n y r p . . .

W tych rozmiarach i w tym zakre­
sie, w jakim się odbyła, jest tylko 
symptonem położenia politycznego w 
Polsce v -.Dóiczeonej, jest przejawem 
choroby, która wymaga planowej, 
konsekwentnej i mąure; kuracji.

Musi być cos nie w porządku w 
naszym kraju, jeśli człowiek inteligent­
ny może odważyć sie na czyn podob­
ny, jeśli znajduje poparcie ludzi pro­
stych, lecz religijnych, narodowo czu­
jących i gotowych do poswęceń!

Tr/ebaby przeto postawić sobie 
szeieg pytań co do tego, co się działo 
w powiecie myślenickim? Jax się za­
chowywał starosta tego pow.atu? Jak 
funkcjonował; różne urzędy? lak 
postępowała policja? Mo/e bliższe 
zbr.Uaaie, tego wszystkiego j wypiuwa- 
G/ene stąd wniosków doprowadziło­
by do oświetlenia omr.w.anych tu wy­
darzeń i do wykrycia ich przyczyn.

Trzćbiiby poddać anaiizie życ.e Pol­
ski w c.ągu osiatu ch lat kilkunastu, 
by zrozumieć mttóltwośc tak.ch wy­
darzeń, jak mysieruck.e, wydartęn, 
niemożliwych >v kraju tyjącym ży- 
c.tm normainc.ii,

rh m o  wsaazuje na konieczność 
Usunięcia z życia naszego tegc 
wszystkiego, co może stwarzać 
sytuację, w której człow iek św ia­
domy, edpewieć.; /.lnv i in te ligen ­
tny działa tak, jak  właśnie Dcbo- 
szyńsxi.

frzebnby usunąć z życia Polski tc 
y. szytko, co jest przyczyną trapiącym

P O K O  J E
czyste, c':che l w yg o d n e  
z w a d ą  b i e ż ą c ą

p o le c a  ta n io

H O T E L  R 0  Y A L
W a r s z 3w a  Chmielna 3)

blisko Dwo-ca Głównego

ZisuwaSjaC można byio także u i.a- 
napastniKÓw wyszKoienie wojsko­
we. I\u rynku banda nic nie rob:- 
ia sama, lecz wszystko na rozkaz 
uowoucy, k iorego tytułów an „pa­
nem in żyn ierem ', lub „panem po- 
i u czn ik iem ', a który przechadza! 
się z rewolwerem  a ręku, nie po- j 
z\ a ia jąc nikomu rabować- A le  
ten rozkaz luerabowam a u żydów 
jes t w  tiz.vi nej sprzeczności z 
tem żc u starosty dokenano tak­
że i.ibunku. Z m ieszkania staro­
sty zginęło m ianow icie ubranie 
uraz Kfejr.oty za 1X00 złotych. O 
ile to zaniechanie rabunau u ży ­
dów, miało naauć pogrom ow i p ię­
tno „id ea iu ", to jra o ien ie  sta­
rosty rzuca na G n „id ea t" od­
m ienne św iatło” .

W  te j ostatn iej spraw ie trzeba 
rfae gios i „ W arszaws.At-mu Dzień 
n ikew i Narodowem u", którega ko 
respondent p isze:

„v/ed lug ia iorm aeyj, zebranych 
przez Yćaszego korespondenta na 
miejscu, w M yślen icach i to in- 
fo m a c jr j db ic v.. zechsaonnych  
(bo pochodzących ni. ih.. : od Ży­
dów ;, cały przebieg zajść wolny dzenie- 
był od jak ichkolw iek cech ra­
bunku —  dążono tylko do zni-

Jak donosi prasa żydowska, de­
legacja  żydów z W o li zw róciła  się 
do senatorów : prof. Schorra i
Trokenheim a, donosząc, iż  w 
dniach ostatnich żydzi na W oli 
ży ją  w  c iąg łe j obawie.

P rzed  sklepami żydowskiem i u- 
staw iono jdkiety, które nie dopu­
szczają nabywców-chrześcijan. W 
środę pobito ckoio 10-ciu żydów, 
P rzyczyną  tej akcji ma być dzia­
łalność ks. K ryg iera , przeniesio­
nego po pamiętnym procesie o 
zajsc.a na Powązkach z Pową-

przyrzekL in terw en jow ać u w ładz 
nadzorczych.

1 7-ncia moralnego 
m-trcznych rr.ow, ulega podszep- samudz elność'i 
tom a 
niem.

potem płaci za to w iezie-

F ix tp y  „ P i s  wycieczkowy s i

krył fi0 ;d\feki hitlerowskie na SSąsku
W ładze policyjne, w ykry ły  w  dowe, stw ierdzono, że 

Tarnowskich Górach arugą ta j­
ną organ izację  niemiecką,, m ają­
cą podobne cele, jak  zlikw idow a­
na organ izacja  N . S. D. A . B 
O rgan izacja  istn iała pod płasz­
czykiem  klubu wycieczkowego

zek na V\ olę. Senatorow ie żydzi j „T a rn ow itze r  W anderbund". W  
zanotowali podane im fak ty  i I toku dochodzeń, przeprowadzo-

• nych przez katow ickie władze są-

gia cztie
La-tej organ izac ji stał 30-ieuii 

ward Romański, zam. w Tarnow ­
skich Górach.

ftowe poisKie ptacowKi gaspodaicie
P o w s t a j ą  w  iń m s K u  I t e b w ś e e k ś s r i

M IŃ S K  M A Z O W IE C K I, 27.6. 
Po uspokojeniu, ja itie zapanowa­
ło w  m ieście po okresie zaburzeń 
spowodowanych tragicznem i za j­
ściami, ostatnio m iały m .ejsce 
nowe wystąp ien ia antyżydowskie- 
M iędzy .nnemi zostali napadnię­
ci na u licy i pob ici: Ghaim M a­
tuszewski, Izrae l Rosenberg i Da­
w id  M orgensztern. Rów n ież zo­
stał pobity Josek Wassermann. 
Dokonano również p ióby  podpa­
len ia jednego z domów żydow­
skich na ul. S iennickiej. Podpa­
lacze zestaw ili nu m iejscu &zma- 
t> nasycone naftą i zapałki. p o- 
l i . ja  jsrowadzi energiczne docho-

W  środę odbyt s.ę z w y kły ja r ­

mark, podczas k tórego próbowa­

no urządzić dem onstracje an tj- 
zydowskie. P o lic ja  zapobiegła 
zajściom . Charakterystyczne jest, 
że powstało Kilka nowych pol­
skich straganów. N iek tóre z nich 
prowadzą żony drobnych urzęd­
ników, również m iejscow a in te li­
gencja  rozpoczęła p rzygoti wanla 
nad założeniem kilku t sklepów. 
Jak podaje żydowski „Nas/ Prze- 
glą.a w  środę podczas jarm arku, 
kilku żo łn ierzy pomagało nowo- 
upieczonym hanalarzom  ustawiać 
ich stragany.

W  najbliższym  czasie powstać 
maj.t tu składy m anufaktury i 
kon fekcji męskiej i damskiej, 
sklepy blawatne, spożywcze, kra­
w ieckie i czapm ekie —  w szyst­

kie polskie.

fa  się przed pogwałceniem  j c z ' i ć j j a nieaomagań spoiecznych i morał 
ludzkich, przed pohańb.eniem | r> en. Trzeba wykorzenić bez reszty
wszelkich wartości m ora lnych .'* odrzucić - życia narodowego tc 
Ła tw ow iern y  lud, sluehajac ja r . ; yszystko co obra/ńr i burzy poosta-u"

mnriinwm naroau, co niszczy 
inicjatywę spoiecz' 

ną, co jest ob:e naszej tradycji naro­
dowej, zwyczajowi narodowemu j  te­
ru. wszytk emu, co ł-olsce daio ty- 
sśącletn t: iy  ;ie w sloficu kultury Rzy­
mu starożytnego i Rzymu Papieży.

Tytko tak. śmiały, cnirurgiczny za­
bieg, może uraiować nasz raród od 
rozatauu i anarch.r, od v/alk we­
wnętrznych i chusu myślowego i mo­
ra Ireg o.

wuy ks. Robak przygotowywał u- 
"nysiy szlachtj na przyjęcie wojsk 
Napoleona, które —  v. jego prze­
świadczeniu — muły przynieść wol­
ność Polsce, to pouczat ją, że trzeba
„wymieść śmieci". Pudoor.ie i dzis__
uzeba wymieść śmieci z życia pol­
skiego, a wtedy min.z chorooa, :ra- 
piąca nasz organizm i znikną wszyst­
kie zewnętrzne objawy tej choroby

E P O K A  „D Y K T A T O R Ó W "
„uutro P ra c y "  zw raca uwagę 

na charakterystyczną cechę „naa 
■niaru d yk ta to rów ":

„Ucgere.acj? oyktatury, czy tota- 
li/iuu iiajszyocicj i najjasKrawiej ob­
jawia się \. uumych „omorkacn i j -  
cia państwowego; .\ajmcDczpieczniej 
ni są ei mail uzierżycieie mepoUziei- 
iiej wlaa^y w jiowiaraen czy gim- 
nach. L.Z.S, obseiwując mee.ianizm i 
ducha naszej aparatury państwowej 
zauważymy, ze gura z eatym przeko­
naniem i sianuY.ezością odzegnywa 
się ud jakichko.wic.. cech totauzmu, 
a dol w postaci starostów, naczelni­
ków i reieremow bezpi czeństwa o- 
raz Y.szeiKien organów nadzoru nać 
życiem samurząuoweni i spoiecznem, 
zaenowuje się tak jakby d.zinłat w 
imienii. dyktatora.

tJi mań dyktaturowie, których 
wszędzie jest pełno musztrują spe- 
.ŁCZ^ntiWu, tłumią samodzitinosc t 
inicjatywę ksZiaiiują idealną postać 
cb\*va:c;- n.t miaię manekina, a co 
najważniejsza lueiSiniejąceto w Peil- 
zce totalizmu".

Okresy d ■kadencji zawsze są 
podobne do si.ebie, stanowiąc e- 
poko poziomu w ielkości wielu 
miernot.

O igan izac ja  liczy ia 20 człon­
ków, z których 10-ciu zdolaio 
zbiec do N iem iec Pomocnikam i 
Romańskiego byli 22-letni Guer.t- 
her Górnik i 2 i-le tn i Jan Donu- 
riik, zam. w Tarnowskich Có­
rach. Stw ierdzono pozatem, że 
członkow ie te j organ izac ji skła­
dali p rzysięgę na w ierność H it le ­
row i. 10-ciu czlonkow aresztowa­
no i przebywa obecnie w  w ięz ie­
nni. O rgan izacja  powstała w 
kw ietniu ub. r.

W  trakcie dalszych dochodzeń 
w spraw ie w yw rotow ej akcji h i­
tlerow skiej na Śląsku, z polece­
nia w ładz sądowych aresztowano 
kilkudziesięciu podejrzanych, 
którym  w  m iędzyczasie udalc się 
udowodnić przyrnd^ność do N. 
S. D. A. B.

Początkowo przypuszczał t>, że 
proces uda się jeszcze przepro­
wadzić. w  ciągu lipca br„ j t k  jed ­
nak obecnie słychać, proces .odbę­
dzie się później. Okazała się bo­
wiem iiutrzeoa przeprowadzenia 
dalszych dochodzeń przez sędzie­
go śledczego. Proces odbędzie 
się prawdopodobnie w jesieni 
bież. roku.


